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I. SŁOW O BOŻE W KOŚCIELE

Z biblijnej prehistorii Mszy świętej

L iturg ia m szalna zaw iera sporo tekstów , obrzędów, gestów  i postaw , 
k tó re  pow tarzają się stale , lub przynajm niej cyklicznie. Reform a posoborowa 
przyw róciła celebracji eucharystycznej prosto tę oraz przejrzystość n ie  ty lko 
w  obrzędowej płaszczyźnie (obrzędy w stępne, litu rg ia  słowa, litu rg ia  eucha
rystyczna, obrzędy zakończenia), a le  naw et w  przestrzennym  rozmieszczeniu 
akcji liturgicznej (miejsce przewodniczenia, lektorium , ołtarz) oraz w  podziale 
funkcji, odpow iadającym  rzeczyw istem u stanow i (funkcja główna i funkcje 
podporządkowane; cel eb rans-kapłan-d iakon , akolitą, lektor, kan to r, schola 
cantorum , m in istranci, kom entator, organista  i w ierni).

Łatw iej zatem  m ożna dostrzec zarówno w yraźne „części”, z jakich  sk ła
da się ów „jeden ak t k u ltu ” i uśw ięcenia (por. KL 56), jak  i  teologiczne 
w ątki, istotne dla eucharystycznego m isterium . Pełniejsze jednak  zrozum ienie 
wymowy obrzędów m szalnych oraz głębsze w niknięcie w  ich teologiczny sens 
w ym agają naszkicow ania najdalszych „korzeni” tego m isterium  w  dziejach 
zbaw ienia, czy też, jak  m ów ią niektórzy , „prehistorii b ib lijnej litu rg ii m szal
nej” K

O statni sobór (por. KL. 47) i  posoborowe dokum enty Kościoła u jm u ją  
Eucharystię całościowo i  organicznie; w ypunktow ują jednak  w  litu rg ii m szal
nej zwłaszcza trzy  aspekty  teologiczne: a) O f i a r a  Nowego Przym ierza;
b) św ięta u c z t a  paschalna; c) „ P a m i ą t k a  P ana”, czyli C hrystusa pas
chalnego (śmierć i zm artw ychw stan ie)2.

Ponadto w ym ienia się w  obrębie teologii eucharystycznej sporo innych 
tem atów , k tó re m ają  doniosłe znaczenie dla życia Kościoła i  posiadają w iele 
pow iązań biblijnych w  obydw u T estam entach. W ątki te  jednak  w iążą się 
z wyżej wym ienionym i, p rzen ikają w zajem nie lub  zaw ierają w  nich. We 
wszystkich aspektach E ucharystii uw ypuklić też trzeba  rzeczyw istą i w ielo

* R edaktorem  niniejszego b iu le tynu  jest ks. B ronisław  M o k r z y c k i  
SJ, K raków -W arszaw a. Uwaga! N astępny num er b iu le tynu  nadal poświęcony 
będzie tem atyce eucharystycznej.

1 Praehistoria Scripturistica Liturgiae Missae — zob. H. A. P. S c h m i d t ,  
Introductio  in  L iturg iam  occidentalem, Rom ae 1962 (editio phototypica), 338.

2 Por. In strukcja  Eucharisticum  m ysterium  z 25 m a ja  1967 r., n. 3, w*. 
Enchiridion docum entorum  instaurationis liturgicae , red. R. K a c z y ń s k i ,  
Torino 1976, (skrót — EDIL) n. 901, s. 321—324; P a w e ł  VI, encyklika M y
sterium  Fidei, Typis Polyglottis V aticanis 1965, s. 5—8; De sacra com m unione  
et de cu ltu  m ysterii eucharistici ex tra  M issam , editio typica, Typis P o ly- 
glottis V aticanis 1973, n. 1—25, s. 7—15 (passim).
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rak ą  o b e c n o ś ć  zm artw ychw stałego P ana, k tóry  jest tu  pierw szorzędnym  
działającym , przyłączającym  do siebie Kościół (por. KL 7). Szczególnie obec
ność pod postaciam i eucharystycznym i posiada z w ielu rac ji w yjątkow ą ra n 
gę 3.

Z atrzym anie się na danych b i b l i j n y c h ,  dotyczących głównie trzech 
w spom nianych aspektów  E ucharystii, może mieć w ielkie znaczenie dla k a te 
chezy eucharystycznej, a także dla innych form  przepow iadania kościelnego. 
O d ś w i e ż a  bowiem nasze spojrzenie na te  pozornie dobrze znane aspekty  
teologii eucharystycznej; pozw ala też dostrzec g ł ę b i ę  pod prostym i słow a
m i i obrzędam i, tak  często pow tarzanym i; uczy wreszcie w i ą z a ć  treść 
Biblii ze św iatem  znaków  liturgicznych oraz ak tualnym  życiem Kościoła, co 
wcale nie jest tak  łatw e. Ponadto do „znaków czasu” na polu liturgicznym  
zaliczyć trzeba narasta jące  wśród m łodych z a i n t e r e s o w a n i e  w łaśnie 
tradycją  liturgiczną oraz duchowym  sensem obrzędów  (spiritualitas litur-  
gica) 4. W tak im  kontekście sięgnięcie do historii, a naw et „preh istorii” E ucha
rystii, m a tym  większe znaczenie.

Słowa C hrystusa Pana, w ypow iedziane podczas ustanow ienia Eucharystii 
i przekazane nam  przez autorów  Nowego Testam entu, zaw ierają w yraźnie 
punk ty  odniesienia do bogatej przeszłości zbawczych dziejów w S tarym  P rzy 
m ierzu. W now otestam entalnych przekazach czytamy, że C hrystus nad Chle
bem wypowiedział słowa: „Bierzicie i jedzcie, to jest ciało m oje” (Mt 26, 26; 
Mk 14, 22). „To jest ciało moje, k tóre za was będzie w ydane; czyńcie to na 
m oją pam iątkę” (Łk 22, 19; 1 K or 11, 24). Nad kielichem  w ina zaś: „Pijcie 
z n-iego wszyscy; bo to jest m oja k rew  Przym ierza, k tó ra  za w ielu będzie 
w ylana na odpuszczenie grzechów ” (Mt 26, 27 n; Mk 14, 24). „Ten kielich to 
Nowe Przym ierze we krw i m ojej, k tó ra  za was będzie w ylana” (Łk 22, 20; 
por. 1 K or 11, 25).

Ciało w ydane i K rew  przelana w yraźnie w skazują na ofiarę. O fiara zaś 
„Nowego P rzym ierza” i „K rew ” spontanicznie k ie ru ją  naszą m yśl ku  „S ta
rem u Przym ierzu”, z k tórym  to Nowe m usi mieć ścisły związek, skoro jest 
jego kontynuacją i wypełnieniem . Polecenie zaś: „czyńcie to” — w ym aga 
dokładnej znajom ości owego „to” w  sensie obrzędowym  oraz treściow ym  
(uczta paschalna!). E ucharystia najbardzie j ze w szystkich sakram entów  za
korzeniona jest w h istorii Izraela może dlatego, że odnosi się do te j rzeczy

3 Por. In strukcja  Eucharisticum  m ysterium  n. 9, EDIL, n. 907, s. 326—327; 
P a w e ł  VI, encyklika M ysterium  Fidei, w yd  cyt., s. 20—32.

4 Prof. B althasar F i s c h e r ,  k ierow nik In s ty tu tu  L iturgicznego w  T re- 
wirze, w referacie wygłoszonym podczas sym pozjum  w K rakow ie w  dniu 
8.X.1975 r. na tem at Stan  reform  liturgicznych w  N iem czech Zachodnich  
mówił m. in.: „Zapewne zm ieniła się umysłowość naszych sem inarzystów , 
k tórzy rozpoczęli s tud ia  w  ostatn ich  trzech latach. W te j spraw ie mówię 
z doświadczenia. Ci sem inarzyści o w iele bardziej są otw arci n a  zdrową 
t r a d y c j ę ,  zwłaszcza zaś na d u c h o w o ś ć  l i t u r g i c z n ą ,  aniżeli ci, 
którzy studiow ali w  ostatnich la tach  ubiegłego dziesięciolecia i n ierzadko 
zarzucali profesorowi, że jest p rzestarzałym  tradycjonalistą . U tw ierdziłem  się 
w tym  przekonaniu, kiedy to na początku tego roku (1975) spędziłem  w Am e
ryce Północnej praw ie sześć tygbdni. Za pośrednictw em  licznych uczniów — 
A m erykanów , k tórzy obecnie sam i w ykładają liturgię w  sw ej ojczyźnie, na 
całym ich obszernym  kontynencie, m iałem  częste kon tak ty  z kandydatam i 
teologii, ucząc, słuchając, dyskutując. W rażenie o tym  now ym  pokoleniu 
było zupełnie to samo, co m am  w  Trew irze. P ierw otna pogarda odnośnie do 
p o s z u k i w a ń  h i s t o r y c z n y c h  niem al zupełnie zniknęła, jeśli owoc 
tych poszukiw ań prow adził do pogłębienia duchowości liturgicznej” (Ruch 
biblijny i liturgiczny 29, 1976, 210—211; Podkreślenia m oje — B. M.).
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wistości, k tóra jest w  sposób zasadniczy konsty tu tyw ną ludu Bożego — 
a m ianowicie do w ątku  P r z y m i e r z a 5. Ja k a  zatem  rzeczywistość kryje 
się za tym  biblijnym  pojęciem?

1. O f i a r a  P r z y m i e r z a  n a  S y n a j u

Chrystusowe słowa w  czasie ustanow ienia E ucharystii: „To jest Moja 
K rew  Nowego P rzym ierza” (por. Mk 14, 24; Łk 22, 20) o tw ierają  perspektyw ę- 
na całą historię ludu  Bożego, k tóry  pod Synajem  „rodzi się” oficjalnie jako 
naród i jest św iadom y swego posłannictw a religijnego. P rzesta je  być tylko 
„wielością” osób, a s ta je  się w spólnotą Bożych w ybrańców  oraz heroldów, 
właśnie podczas Przym ierza przypieczętow anego krw ią ofiarną: „Oto krew  
przym ierza, k tóre Jahw e zaw arł z w am i” (Wj 24, 8). Tu zatem , w przym ie
rzu synajskim , należy szukać korzenia, k tó ry  pozwala lepiej zrozumieć E ucha
rystię jako ofiarę tw orzącą w spólnotę relig ijną Nowego Przym ierza — nowy 
lud Boży. P rzyglądnijm y się więc realiom  biblijnego opisu zaw arcia Starego 
P rzym ierza, by ich teologiczna wym owa sta ła  się jaśniejsza i jak  najw ięcej 
mogła nam  powiedzieć o Nowym, a więc także o Mszy św. Sobór w yraźnie 
mówi o „odnowieniu przym ierza Boga z ludźm i w E ucharystii” (KL 9'.

Opis zaw arcia przym ierza w  Wj 24, 1—11 zaw iera zdaniem  biblistów  
dwie różne w ersje, przem ieszane razem  przez ostatecznego redaktora . Starszy 
opis (w. la . 8—21) ukazuje Mojżesza spraw ującego uroczystości Przym ierza 
n a  g ó r z e  Synaj w  otoczeniu siedem dziesięciu starszych Izraela. Drugi 
opis, praw dopodobnie nowszy, sy tuu je  tę uroczystość u s t ó p  Synaju 
(w. 3—8) 6.

a) K u powszechnem u Przym ierzu

W ażne są tu  naw et pozornie mało znaczące szczegóły opisu. Mojżesz 
w stępuje na górę Przym ierza w raz z Aaronem , N adabem  i Abihu (których 
późniejsza trad y c ja  — kapłańska — identyfiku je z dw om a synam i Aarona, 
por. K pł 10, 1). Ponadto b ib lijny  opis m ówi o siedem dziesięciu starszych 
Izraela jako jego przedstaw icielach (por. Db 11, 16). Idzie tu  jednak  o coś 
więcej niż reprezentację w ybranego ludu.

Bóg w  tym  ważnym  akcie staw ia  pomiędzy sobą. a narodam i całej ziemi 
„pośrednika” — lud kap łańsk i Izraela jako „pierw ociny” c a ł e j  l u d z 
k o ś c i .  Liczba bowiem 70 naw iązuje do biblijnego opisu z Rdz 10, gdzie 
„katalog narodów ” m ów i w łaśnie o 70 protoplastach ludów  całej ziemi, w y
wodzących się od Noego po potopie. A zatem  70 starszych n a  S ynaju re p re 
zentuje w  pew ien sposób również w szystkich ludzi. Potw ierdza to także sta ra  
tradycja  żydowska, w edług k tó rej P raw o na Synaju  miało być ogłoszone 
w 70 językach; każdy naród m iał je otrzym ać we w łasnym  języku — za po
średnictw em  Izraela. Od samego początku m ielibyśm y więc w  idei Przym ierza 
Boga z ludźm i (nawet Przym ierza synajskiego!) nastaw ien ie i -otwarcie na 
jakżeż bardzo Bożą perspektyw ę „powszechności” zbawczej inicjatyw y, choć 
ofiarow anej w szystkim  „za pośrednictw em ” m ałej w spólnoty kapłańskiej 
(Izrael).

Opis kończy się w zm ianką o k o n t e m p l a c j i  Boga przez w ybranych 
uczestników Przym ierza („Ujrzeli Boga Izraela... mogli patrzeć na  Boga” —

5 L. D e i s s ,  La Cène du Seigneur. Eucharistie des chrétiens, P aris 1975, 
11—12-'; por. H. A. P. S c h m i d t ,  dz. cyt.y 342 n; Dans vos assem blées  t. 1, 
red. J. G e l i n e a u ,  P aris  1971, 26 n.

6 L. D e i s s , '  dz. cy t., 11—12; B. M o k r z y c k i  SJ, M iędzy p ierw szym  
a drugim  przyjśc iem  Pana , w: Sakram enty  Kościoła posoborowego, red. H. 
B o g a c k i  SJ, K raków  1970, 402—405. 414—420.
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w. 10—11) oraz zasygnalizowaniem  uczty ofiarnej P rzym ierza („Potem jedli 
i p ili” — tamże). A  zatem  Przym ierze, podobnie jak  i w iara , od początku na
staw ione jest n a  k res zbawczej 'drogi — n a  w izją Boga i oglądanie Go „tw a
rzą w  tw arz” w  ostatecznym  zjednoczeniu, k tó re  zaczyna się realn ie już 
w  więzi Przym ierza. Ponadto, Bóg w  Przym ierzu zaprasza już ludzi n a  ucztę 
zbaw ienia ostatecznego i sadza ich n iejako przy  sw ym  sto le (por. P rz 9, 1—5; 
Iz 25, 6—lOa; 55, 1—3; M t 22, 2—14; Łk 13, 28 n; Ap 19, 7—9), co „uczta 
P rzym ierza” wspom ina, oznacza a naw et w  pew nym  sensie antycypuje.

b) Słowo i ofiara

W drugiej w arstw ie opisu zaw arcia Przym ierza inne elem enty w ysuw ają 
się n a  czoło. P om ijając m niej w ażną w zm iankę o dw unastu  Stellach kam ien
nych u stóp góry jako  sym bolicznym  w yobrażeniu dw unastu  pokoleń „kap
łańskiego ludu  w ybranego” — zwrócić tu  trzeba uwagę przede w szystkim  
na doniosłą rolę s ł o w a  B o ż e g o  (i ludzkiego!) oraz k rw aw ej ofiary.

Mojżesz pow raca z góry i „obwieszcza ludow i w szystkie słowa Jahw e 
i w szystkie Jego zlecenia” (w. 3). N astępnie au to r natchniony m ów i o u trw a
leniu tego słowa d la w szystkich pokoleń Bożych „sprzym ierzeńców ” : „Spi
sał więc Mojżesz w szystkie słow a Jah w e” (w. 4). W reszcie słyszymy o uro
czystej prok lam acji tegoż słowa P ana wobec zgromadzonego ludu: „W tedy 
wziął (Mojżesz) Księgę P rzym ierza i czytał ją  głośno ludow i” (w. 7).

P ojaw ia się też zaraz y zm ian k a  o l u d z k i m  s ł o w i e ,  k tó re  stanow i 
zaczątek odpowiedzi n a  orędzie i apel Boga. Lud jest aktyw ny podczas za
w ieran ia Przym ierza, a pośrednictw o Mojżesza w  niczym  te j zaangażowanej 
postaw y n ie um niejsza. Cały lud  akcep tu je słowo Boże bardzo uroczyście 
i społecznie: „I oświadczyli: W szystko, co powiedział Jahw e, uczynim y i bę
dziem y posłuszni” (w. 7). Od początku więc, już w  synajsfciej prauroczystości, 
ze spraw ow aniem  Przym ierza zw iązane jest organicznie głoszenie słowa Bo
żego oraz jego akcep tac ja przez cały lud. K onkretn ie idzie w  tym  w ypadku 
o Dekalog, czyli „Dziesięć słów” (gr. deka  — dziesięć; ho lógos — słowo; por. 
Wj 34, 22), a także o dość obszerny „Kodeks P rzym ierza” (por. Wj 20—23; 
P w t 5;12—26).

Oprócz słow a Bożego w ażną rolę odgrywa w  całym  obrzędzie Przym ierza 
złożenie o f i a r y .  O łtarz sym bolicznie p rzedstaw ia niewidzialnego Boga. 
Z polecenia Mojżesza młodzieńcy sk ładają  na nim  ofiarę całopalną i ofiarę 
biesiadną (z ucztą ofiarną! — w. 5). W y l a n i e  k r w i  zw ierząt, złożonych 
w  ofierze, na o łtarz i na lud m a tu  znaczenie zasadnicze. Mojżesz w  tym  
geście w yraża więź P rzym ierza m iędzy Bogiem a ludem , a  je s t w ięź n a j
m ocniejsza, „więź k rw i”. Lud poprzez dar P rzym ierza (Boża inicjatyw a!) stał 
się n ie tylko „sprzym ierzonym ”, ale w ręcz „spokrewnionym  z Bogiem”, tw o
rzącym  z Nim jedną „rodzinę”, dzielącym jedną „duszę”, uczestniczącym 
w  tym  sam ym  „życiu”. K rew  bow iem  w  b ib lijnym  języku oznacza życie (por. 
K pł lf7, 14).

c) W nioski

W sum ie trzeba zatem  powiedzieć, że Przym ierze synajskie stanow i pro
roczą zapowiedź Nowego Przym ierza, zaw artego na Golgocie w e K rw i C hry
stusa i jest jego figurą , w yobrażeniem  czy w stępnym  zarysem . Całokształt 
przekazu biblijnego o w ydarzeniu  pod Synajem  każe nam  skupić uw agę na 
trzech  głównych w ątkach , k tóre dopiero w  Nowym Przym ierzu będą mieć 
pełne znaczenie oraz now ą treść.

Pierw szym  w ątk iem  jest g ł o s z e n i e  s ł o w a  Bożego oraz przyjęcie 
go przez lud jako czynnik konsty tu tyw ny samego Przym ierza. Mojżesz ogła
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sza przecież w yraźnie, że Bóg zaw iera P rzym ierze z ludem  „na podstaw ie 
w szystkich tych  słów ” (w. 8). W sam ej genezie P rzym ierza słowo Boże od
gryw a tak  w ażną ro lę, że odryw anie go od O fiary Nowego Przym ierza, 
uobecnianej w  Eucharystii, Ibyłoby w ielkim  nieporozum ieniem  i błędem . E le
m ent ten  przypom ina nam  zawsze, że to sam  Bóg wychodzi z in icjatyw ą 
przym ierza i On m a zawsze pierwsze, decydujące słowo, na  k tó re  oczekuje 
odpowiedzi od człowieka.

O f i a r a  Przym ierza n ie tylko w yraża najwyższy ak t k u ltu  religijnego 
jako w yraz całkow itej zależności i oddania (całopalenie!), ale także j e d n o 
c z y  w ew nętrznie lud z Bogiem w  duchowym  „pokrew ieństw ie”, sym boli
zowanym we „krw i .P rzym ierza”. K rew  ta  bowiem pieczętuje Przym ierze 
i scala w szystkich w  jedną rodzinę dzieci Bożych, czyli tw orzy wspólnotę 
Kościoła.

W reszcie „ u c z t a  o fiarna”, w spólnotowa, w yrażająca jedność z Bogiem 
i m iędzy uczestnikam i — na imocy Bożego zaproszenia — w skazuje n a  eucha
rystyczną ofiarną ucztę Nowego Przym ierza. Ta „nowa uczta” już n ie  tylko 
zapowiada i sym bolizuje, a le  realn ie rozpoczyna udział w wiecznej uczcie 
zbawienia, podczas k tó rej wszyscy „zaproszeni” oglądać będą Boga „tw arzą 
w tw arz” w  wieczystej k o n tem p lac ji7.

Do zaw arcia Przym ierza pod Synajem  lud p r z y g o t o w u j e  s i ę  po
kutnym i ak tam i postu  i oczyszczenia (por. Wj 19, lOnn). Dopiero należycie 
usposobiony — przyjąw szy Bożą in icjatyw ę w sposób wolny, św iadom y i za
angażowany — stan ie się Izrael z łaski Boga jego szczególną w łasnością, 
św iętą w spólnotą kapłańskiego ludu  — Qahdl Jahwóh. Bóg bowiem sam  go 
powołał i wciąż „zw ołuje” w  jedno, „grom adzi”, scala, wiąże ściśle jako 
jedną „rodzinę”, k tó re m a stanow ić „zaczątek” w ielkiej rodziny wszechludów, 
powołanych do zbaw ienia za pośredmictwiem w ybranego ludu  Bożego. Wszy
stko to zaw iera się jakoś w  ofierze Przym ierza, „tw orzącej” lud  Boży Jego 
mocą oraz au torytetem ,8 a  także przygotow uje i zapow iada proroczo pełnię 
zbawienia w  doskonałym  oraz wiecznym  Przym ierzu.

c.djn,
ks. Bronisław  M okrzycki S J , K raków — W arszawa

II. SŁOWO BOŻE W LITU RG II

Nowotestamentalne „lekcje” pokutne

W obrębie litu rg ii czy para litu rg ii pokutnej oprócz perykop s ta ro testa 
m entalnych i ewangelicznych bardzo przydatne będą rów nież czytania z piism 
apostolskich. Są to bowiem teksty  skierow ane do w spólnot chrześcijańskich, 
żyjących w  różnych konkretnych  sytuacjach  i przeżyw ających ludzkie p ro
blem y w  chrześcijańskiej codzienności. Czasy i okoliczności w praw dzie uległy 
zm ianie, ale nie zm ieniło się n a p i ę c i e  pom iędzy n u rtem  ludzkiego życia 
(i nieuniknionym i w  nim  pogm atw aniam i) a wciąż wysokim i w ym aganiam i 
fak tu  „być chrześcijaninem ”; nie strac iła  też nic na aktualności d y n a m i k a  
apostolskiego słowa, k tó re  w kracza w  rea lia  życia człowieka oraz niepokoi 
sum ienie, „uspokajane” n ieraz  przez „fałszywych proroków ”, pleniących się 
na  niw ie Kościoła niezależnie od czasu i m iejsca, choć pod różną i zawsze 
atrakcy jną nazw ą. Zestaw  28 perykop z „lekcjam i” now otestam entalnym i 
wskazanym i w  T extu s varii obrzędów  pokutnych jako godne uwagi, zasługuje 
więc na refleksję  duszpasterza.

7 L. D e i s s, dz. cy t.f 13— 15.
8 H. A. P. S c h  m i d t, dz. cyt., 342 n.
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1) Rz 3, 22—26: W szyscy dostępują uspraw iedliw ienia darm o, przez odkupie
nie, które jest w  C hrystusie Jezusie

„Gorący” problem  sposobu uspraw iedliw ienia człowieka, dyskutow any 
tak  mocno ok. połowy I w. w  gm inach chrześcijańskich, znalazł w yraz w li
stach Paw łow ych, zwłaszcza w Ga i Rz. Ten ostatn i stanow i swego rodzaju 
trak tacik , spokojny w ykład dojrzałej już m yśli teologicznej na odcinku so- 
toriologii, z dom inującym  tem atem  „uspraw iedliw ienia” (gr. dikaiosine).

W rzym skiej gminie, złożonej z ochrzczonych Żydów i „pogan”, m usiały 
mieć m iejsce również antagonizm y oraz napięcia. Tendencje bowiem „żydu- 
jących” dochodziły do głosu nieom al wszędzie. K reśląc przed oczyma adresa
tów ogrom Bożego planu  zbaw ienia Apostoł Narodów w ykazuje z mocą, że 
Bóg w szystkich pragnie „uspraw iedliw ić”, uwolnić od grzechu i obdarzyć 
łaską zbaw ienia; wszyscy bowiem — zarówno poganie, jak  i Żydzi — popadli 
w grzechy i obciążeni są winą.

Perykopa niniejsza z takiego w łaśnie kontekstu  jest w yjęta, a podkreśla 
d a r m o w o ś ć  łaski „uspraw iedliw ienia” oraz jego źródło — Boże m iłosier
dzie, skonkretyzow ane w Jezusie Chrystusie paschalnym , którego „ustanow ił 
Bóg narzędziem  przeb łagania” za grzechy w szystkich ludzi. „Moc jego k rw i” 
gładzi wszelki grzech, a drogą do zanurzenia się w niej jest „w iara” ze 
wszystkimi konsekwencjam i. W szelkie odpuszczenie grzechów na ziemi, n ie
zależnie od czaisu, wywodzi się z tego źródła.

W naszych w arunkach  słowa Apostoła otrzeźw iają słuchacza mocnym 
przypom nieniem  Bożej praw dy, że w s z y s c y  są grzesznikam i i każdy po
trzebuje miłosiernego obm ycia we krw i Jezusa. N ikt nie jest tu  „w yjęty” 
ani „uprzyw ilejow any”. Z drugiej zaś strony akcent położony na darmowości 
Bożego ułaskaw ienia budzi otuchę, wdzięczność i zachęca do praktycznego 
ożywienia w iary  w  C hrystusa, by n a  te j drodze dziś tego uświęcającego dzia
łania Jego krw i doświadczyć w Kościele (słowo Boże, sakram enty  św.).

2) Rz 5, 6—11: C hlubim y się w  Bogu przez Pana naszego Jezusa Chrystusa,
przez którego teraz uzyska liśm y pojednanie.

Wśród skutków  „uspraw iedliw ienia” wylicza najp ierw  św. Paw eł fak t 
„pojednania z Bogiem”, czyli wejście w  stan  „nowego stw orzenia” poprzez ra 
dykalną zm ianę sy tuacji i położenia człowieka (stan grzechu, nieprzyjaźni 
z Bogiem i śm ierci — stan  łaski, przyjaźni, życia). Owa „przem iana”, „zw rot” 
czy „odm iana losu” (gr. katallagó: kata  — do, na, óllos — inny) dokonała się 
w śm ierci Jezusa, przez Jego krew ; objaw ia się zaś Bożą miłością ku nam  tak  
bardzo niezwykłą, że w  naszych ludzkich pojęciach nie m a ona odpow iedni
ka („Bóg zaś okazuje nam  sw oją miłość przez to, że Chrystus um arł za nas, 
gdyśmy byli jeszcze grzesznikam i” — Rz 5, 8). W łaśnie tak  w ielka m i ł o ś ć  
daje pojednanym  grzesznikom  nadzieję, że dzieło „pojednania” doprowadzi 
Bóg w nich do końca — aż do pełnego udziału w  Chrystusow ym  zm artw ych
w stan iu  i życiu. Pewność ta  napełnia chrześcijan sw oistą „chlubą” i pokorną 
odwagą (gr. parrhesia).

C hrześcijańska pokuta w raz z „sakram entem  spowiedzi” mieści się 
w owym w ielkim  „procesie po jednania”, którego Bóg dokonał w C hrystusie 
i k tó re wciąż trw a  jako m ysteriu m  reconciliationis w  Kościele. P rzypom inają 
to  odnowione obrzędy pokutne zarówno w  teologicznym w stępie ogólnym, 
jak  i w  liturgicznych tekstach  dotyczących pokuty.

P oku tna refleksja  oraz reakcja  chrześcijańskiego serca na słowo Boże 
z te j perykopy nacechow ane być w inny klim atem  miłości, skoro Bóg „z m i
łości” i „z tak  w ielką m iłością” wychodzi na spotkanie grzesznej ludzkości 
w C hrystusie (por. w. 8).
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3) Rz 6, 2b -13: Uważajcie się za um arłych dla grzechu, żyjących zaś dla Bo
ga w  C hrystusie Jezusie

Perykopa niniejsza w yjęta  jest z kontekstu  Pawiowego w ykładu o sk u t
kach uspraw iedliw ienia, a więc przede w szystkim  z dociekań na tem at uw ol
nienia od grzechu (jak Bóg uw aln ia człow ieka od grzechu?).

Analizowany tu  fragm ent to klasyczny tekst Paw iow ej teologii c h r z t u ,  
ukazujący ten  sak ram ent jako w ydarzenie paschalne, w łączające poszczegól
nego człowieka w m isterium  śmierci, pogrzebu i zm artw ychw stania Chrystusa. 
Pow racające k ilka razy w tekście mocne „wespół z C hrystusem ”, „wraz 
z C hrystusem ” (gr. syn  Christó) odsłania głębię tajem niczego zespolenia 
z Chrystusem  w e wszystkich etapach Jego Paschy: „stary człowiek został 
razem  z Nim ukrzyżow any” (gr. synetauróthe); „um arliśm y razem  z C hrystu
sem ” (apethanom en s%jn Christo) i „zanurzeni w  Jego śm ierć zostaliśmy ra 
zem z Nim pogrzebani” (gr. synetdfem en); „z Nim również żyć będziem y” 
przez podobne (do Jego) zm artw ychw stanie (gr. sydzesom en autó).

Symboliczny w yraz tej głębokiej in te rp re tac ji chrztu posiadał często 
używ any w starożytności chrześcijańskiej (choć nie zawsze!) obrzęd zanu
rzenia katechum ena w  chrzcielnym  źródle. Zgodnie z b ib lijną wym ową „zanu
rzenia w wodzie” oraz „w ynurzenia z wody”, obrzęd ten  unaocznił defin ity 
w ny kres i śm ierć jednej form y istn ienia oraz życia (zanurzenie), a także 
pow stanie nowej form y istn ienia i życia (wynurzenie).

Chrzest bowiem łącząc w ew nętrznie człowieka z najg łębiej rozum ianym  
m isterium  C hrystusa kładzie k res istn ien iu  „starego człowieka”, grzesznego 
„syna A dam a”, k tóry  w raz z ukrzyżowanym  C hrystusem  przybity jest do 
drzew a śmierci, um iera i zostaje pogrzebany (zanurzenie to w łaśnie w y ra
ża!) — natom iast dzięki tejże więzi z C hrystusem  prow adzi do w spółzm artw ych- 
w stania czyli narodzin „nowego człowieka”, przybranego syna Bożego (co znów 
sym bolizuje w ynurzenie się neofity  z wód chrzcielnych). Chrzest jest zatem  
podstaw owym  „uśm ierceniem ” grzechu w  sercu człowieka, co w inno się p rze 
jaw iać w  „nowym życiu”, życiu tylko d la Boga — a więc już bez grzechu. 
Praw dziw a historia ochrzczonego na ogół w ygląda inaczej; przypom ina raczej 
w ielką historię w ybranego ludu, Izraela, wciąż buntującego się i często 
pow racającego do Boga poprzez pokutę.

Czytanie to przypom inając isto tę  chrztu  (locus classicus!) budzi sum ienie 
chrześcijańskie k u  o d n o w i e n i u  chrzcielnego obum arcia dla grzechu 
i zespolenia się z C hrystusem  w  autentycznym  naw róceniu (skrucha, sa k ra 
m entalne pojednanie, zm iana życia).

4) Rz 6, 16-23: Zapłatą za grzech jest śmierć, a łaska przez Boga dana to 
życie w ieczne w  Chrystusie Jezusie Panu naszym

Rozważając owoce Bożego uspraw iedliw ienia w człowieku (pojednanie 
z Bogiem, uwolnienie od grzechu) zatrzym uje się św. Paw eł nad  konsekw en
cjam i m oralnym i takiego obdarow ania. C hrześcijanin przed uspraw iedliw ie
niem  był „niew olnikiem  grzechu”, nam iętności i wszystkiego, co poniża czło
w ieka. Droga ta  prow adziła konsekw entnie do śm ierci w całym i pełnym  
tego słowa znaczeniu. Dostąpiwszy łaski pojednania i przyjąw szy ją  przez 
w iarę oraz chrzest, człowiek w kroczył n a  nową drogę życia. Je st to „wolność 
dziecka Bożego”, a k resem  te j drogi jest ż y c i e  w i e c z n e  jako owoc 
ostateczny paschalnego zespolenia z Chrystusem .

Droga życia w  spraw iedliw ości i świętości rozpoczęła się na  chrzcie, 
ale tam  się nie zakończyła. Idzie o kontynuow anie jej bardzo konsekw entne, 
aż po ów błogosławiony kres, jak im  jest życie wieczne.

W św ietle tej perykopy chrześcijanin widzi siebie, a raczej swe zobowlą-
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żujące powołanie oraz fak t fundam entalny  chrztu  jako w yrw anie z niewoli 
grzechu. Czy jednak  n ie popada w  nią ponow nie, a  naw et w ielokrotnie? 
Oto pytanie, k tó re  w inno pod w pływ em  słów Apostoła n ie  tylko zabrzmieć 
w  świadomości •chrześcijanina, ale  otrzym ać prak tyczną odpowiedź w  form ie 
n a w r ó c e n i a  i stałego uw alniania się od (prawdopodobnych) więzów zła, 
zakuw ających w  niewolę przybrane dzieci Boże n a  każdy nieom al dzień.

5) Hz 7, 14-25: N ieszczęsny ja człowiek! K tóż m nie w yzw oli z  ciała (co w ie -
dzie ku) te j śmierci? D zięki niech będą Bogu przez Jezusa  
C hrystusa, Pana naszego!

W kontekście analizow ania skutków  uspraw iedliw ienia Bożego, dokona
nego w  C hrystusie, św. Paw eł m ówi także o P raw ie  staro testam entalnym , 
k tó re  przez swe nakazy potęgowało w  słabym  człowieku poczucie winy 
(por. andm nesis ham artión  — H br 10, 4) n ie dając siły do w ypełnienia woli 
Bożej w  całości. Owa dysproporcja m iędzy w ym aganiam i P raw a (dobrego 
i świętego!) a skłonnościam i upadłej n a tu ry  ludzkiej (Pawiowe określenie 
„ciało”) oraz w ynikające stąd  n a p i ę c i e  sta je  się w  człowieku jakby  wo
łaniem  czy krzykiem  o wyzwolenie. Świadomość dobra i p ragnienie go nie oz
nacza bowiem wcale jego w ypełniania w  życiu. Rozdarcie to, tak  głębokie 
i bolesne, zna Apostoł N arodów  z własnego dośw iadczenia i przyznaje, 
że w ten  sposób „girzech m ieszka” w  nim i „panuje” czy „podbija go w  n ie
wolę”. Z głębi takiego doświadczenia, jakże ludzkiego (!), wznosi się jednak 
dzękczynny okrzyk ku  Bogu za zbawienie-wyzwolenie, dokonane w  C hrystu
sie i dostępne nam  na drodze w iary.

Każdy chrześcijanin odnajdzie tu  jakiś aspekt swoich zm agań ze „starym  
człowiekiem” we w łasnym  w nętrzu. W inien też dziękować Bogu za w y r w a 
n i e  z „niewoli grzechu”, dokonane w  chrzcie; a dziękczynienie to — zano
szone „przez Chrystusa, P ana naszego” — praktycznie wyrazić się w inno 
przede wszystkim  w  przy jęciu  działania Chrystusowego, uw alniającego spod 
ja rzm a grzechu w  sakram encie pokuty.

6) Rz 12, 1—2. 9—19: Przem ieniajcie się przez odnawianie um ysłu

W drugiej części lis tu  św. Paw eł k reśli przed oczyma adresatów  obo
w iązki, w ynikające z chrzcielnego wejścia w  s ta n  uspraw iedliw ienia 
(Rz 12—15). Ogólna zasada, by „nie b rać w zoru z tego św iata”, lecz zgłębiać 
„wolę Bożą” poprzez ciągłe naw racan ie się i odnaw ianie duchowe, znajduje 
tu  także w iele konkretnych  w skazań n a  co dzień.

Naczelne zalecenie dotyczy miłości nieobłudnej, dalej — życzliwości i zgo
dy, pokory i gościnności, cierpliw ości oraz w ytrw ałości, a nade wszystko 
najtrudn iejsze j form y miłości, jaką jest miłość nieprzyjació ł (w. 14—21). 
M odlitwa w ytrw ała , do k tó re j także zachęca autor, u ła tw ia to zadanie, p rze
rasta jące  siły ludzkiego pojm ow nia oraz działania.

Cenna je st ta  m yśl o c i ą g ł y m  p r z e m i e n i a n i u  s i ę  i  odnaw ia
niu  w ew nętrznym  człowieka w  jego now ym  „być sobą” (chrzest!). W soboro
w ej refleksji w ątek  te n  jako zadanie chrześcijan i cecha autentycznego Koś
cioła Chrystusowego powra&a w ielokrotnie: „Kościół obejm ujący w  łonie 
swoim  grzeszników, św ięty i zarazem  ciągle potrzebujący oczyszczenia, 
podejm uje ustaw icznie pokutę i odnowienie sw oje” (RK 8; por. też K K  4, 
7, 9, 15, 48; KDK 21, 48; DE 3, 4, 6 i inne).

Wszelkie celebracje pokutne, a  zwłaszcza dobrze przygotow any sakram ent 
naw rócenia, stanow ią dużą szansę rzeczywistego procesu ustaw icznej p rzem ia
ny w k ierunku  odnowy istoty chrześcijaństw a w  poszczególnych w iernych, 
a  tym  sam ym  w całym  Kościele.
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7) Rz 13, 8—14: O drzućm y uczynk i ciemności, a przeobleczm y się w  zbroją
światła

Dalsze refleksje  św. P aw ła n a  tem at obowiązków 'chrześcijan, obdarow a
nych łaską uspraw iedliw ienia, dotyczą nienagannego postępowania, o b fitu ją 
cego w  dobre czyny; nadają  one życiu w ierzących cechy prom ieniow ania 
i „św iecenia”, k tóre ta k  k o n trastu je  z „czynami ciemności”. Paw łow y w ątek  
życia „synów światłości” (por. Ef 5, 8; 1 Tes 5, 5) pow raca tu  już w raz z pew 
nym i konkretam i: życie przyzwoite „jak  w  jasny dzień”, bez hulanek, p ija tyk , 
bez w yuzdania i rozpusty, bez k łó tn i i zazdrości, bez zbytniego dogadzania 
w szelkim  żądzom cielesnym. A zatem  rozpusta w  każdej postaci oraz złość 
stanow ią wg św. P aw ła typow e „uczynki ciemności”, sprzeciw iające się god
ności chrześcijan. Na unikaniu  zła jednak  nie kończy się zadanie życia chrześ
cijańskiego. Ma ono p r o m i e n i o w a ć  dobrem , a  zwłaszcza miłością bliź
niego. I znów Apostoł Narodów kładzie m ocny akcent n a  tym  zasadniczym 
przejaw ie chrześcijaństw a, nazyw ając miłość „streszczeniem ” wszelkich n a 
kazów Bożych i naszych zobowiązań oraz widząc dopiero w  niej „doskonałe 
w ypełnienie P raw a” Bożego.

Obydwa aspekty  życia chrześcijańskiego: m i ł o ś ć ,  k tó ra  n ie wyrządza 
zła nikom u — a także zdecydowane odrzucenie wszelkiej n i e c z y s t o ś c i  
(por. też Ef 5, 3-—I71!) są dziś bardzo na  czasie i w ym agają mocnego podkre
ślenia. W świecie przesyconym  nienaw iścią i niespraw iedliw ością oraz h iper- 
seksualizmem, chrześcijanie zajm ują w iele m iejsca i (niestety!) odgryw ają 
w tym  wszystkim  nieostatn ią rolę. A ta k  bardzo w inni „świecić” i stanowić 
n iejako „od tru tkę”, równow agę-przeciw wagę, być czystym  „tlenem ”, odśw ie
żającym  atm osferę ludzkiego życia na ziemi! Jest tu  zatem  w iele m ateria łu  
do rzetelnego rachunku sum ienia i pokutnej reform y.

8) 2 Kor 5, 17—.21: W C hrystusie Bóg jednał ze sobą świat

P rzykre  incydenty w korynckiej gminie, spowodowane w pływ em  ludzi 
nieodpowiedzialnych, chwilowo nadszarpnęły  au to ry te t Apostoła Narodów. 
Św. P aw eł jako gorliwy i przew idujący duszpasterz w  2 K or m. ini broni 
z zapałem  wysokiej godności apostolskiego urzędu. W tak im  kontekście w ys
tępu je sław ny passus dotyczący odkupienia jako wciąż trw ającego procesu 
„pojednania” (gr. katallagć).

W ynikiem  łask i pojednania jest całkow ita z m i a n a  s y t u a c j i  grze
sznego św iata i pow stanie „nowego stw orzenia” (w. 17). W ykonawcą zam ysłu 
Bożego jest Jezus C hrystus, p rzyjm ujący ludzką n a tu rę  w raz z bolesnym i 
konsekw encjam i grzechu Adam a, z w yjątk iem  w iny („... dla nas uczynił grze
chem  Tego, k tóry  nie znał grzechu” — w. 21). Za cenę Jezusow ej m ęki 
i śm ierci św iat został „pojednany z Bogiem” rzeczywiście: będąc grzesznym 
(„to, co daw ne” — w. 17) — sta ł się Bogu m iłym  i n a  nowo skierow anym  
ku Bogu („nowe stw orzenie” — tam że). Ta niesłychana przem iana dotyczy 
całego stw orzenia, ale przede w szystkim  człowieka, głowy widzialnego św ia
ta. Każdy więc człowiek, jako isto ta  wolna, w inien świadomie przyjąć ów dar 
„pojednania” ; m usi w ięc stać się sam  „nowym stw orzeniem ” jednocząc się 
z C hrystusem  przez w iarę, naw rócenie i chrzest.

Droga pojednania została o tw arta  przez C hrystusa i w ciąż trw a  w  apos
tolskiej posłudze Kościoła („słowo jednania” — w. 19). A zatem  apostolski 
au to ry te t św. P aw ła (i każdego pełniącego tę  funkcję w  Kościele!) opiera 
się na powadze C hrystusa i samego Boga, „jednającego św iat ze sobą” w  spo
sób uchw ytny. Pokutne w ezw anie Kościoła w  takim  kontekście nabiera 
w ielkiego ciężaru gatunkowego oraz „zobow iązującej” mocy jako głos Boga 
wzywającego w  C hrystusie — przez Kościół: „pojednajcie się” ! (w. 20).^

W trudnych  w ym aganiach pokutnych bardzo w skazane jest przypom ina
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nie, „w porę czy nie w  porę” (por. 2 Tm  4, 2), przerażającej pow agi a u t o 
r y t e t u  wzywającego do naw rócenia — obok fascynującego w ątku  miłości 
m iłosiernej Ojca, k tó ry  sam wychodzi na spotkanie m arnotraw nego syna 
(por. Łk 15, 20).

9) Ga 5, 16—24: Ci, któ rzy  należą do Chrystusa Jezusa, ukrzyżow ali ciało 
sw oje w raz z  jego nam iętnościam i i pożądliwościami

Korygując zgubne w pływ y „żydujących” przedstaw icieli pregnozy w  gm i
nach G alacji ukazuje św. Paw eł w Ga m. in. praw dziw ą ,,wolność dzieci 
Bożych”, żyjących pod w pływ em  Ducha Świętego — a przestrzega przed fa ł
szywą wolnością (por. Ga 5, 1—15).

W człowieku walczą bow iem  dw a „bieguny” przyciągania: „duch”
( = Chrystusowe działanie w  człowieku, nastaw ione zgodnie z Bożym upodo
baniem , nadprzyrodzone spojrzenie n a  wszystko oraz kierow nictw o Ducha 
Świętego; słowem — postaw a człowieka żyjącego i działającego pod takim  
w pływ em  — oraz „ciało” rozum iane w  sensie n a tu ry  ludzkiej skażonej 
grzechem  i poddanej działaniu zła; jest to podleganie „naturalizm ow i” 
w  sensie ujem nym  z p u n k tu  w idzenia religijnego; innym i słowy — postaw a 
człowieka, poddającego się skażonej naturze, nie zaś m ateria lna rzeczywistość 
ludzkiego ciała!).

Zachęcając do „postępow ania w edług D ucha” Paw eł przeciw staw ia 
„ o w o c e ” tych dwóch w pływów oraz postaw  zajm ow anych przez człowieka. 
Owoce „ciała” to katalog grzechów, godny uw agi zawsze, naw et w  naszym  
w ieku (por. Deklaracja Kongregacji N auki W iary o n iektórych  zagadnieniach  
e tyk i seksualnej” z 29. X II. 1975 r. oraz reakcje w ielu „katolików ” na ten 
dokum ent Stoi. Ap.). Oto przejaw y nastaw ienia nazwanego przez Paw ła „cia
łem ” : nierząd, nieczystość, wyuzdanie, upraw ianie bałw ochw alstw a, czary, 
nienawiść, spór, zawiść, wzburzenie, niew łaściw a pogoń za zaszczytami, nie
zgoda, rozłamy, zazdrość, pijaństw o, hu lanki i tym  podobne”, szukanie próż
nej chwały, drażnienie innych (w. 20n i 26). Jakże niew iele się zmieniło 
w  człowieku przez ty le stuleci! Godną uw agi jest sankcja za te  czyny z mo
cą aż dw ukro tn ie podkreślona przez Apostoła Narodów: „ci, k tórzy się ta 
kich rzeczy dopuszczają, królestw a Bożego n ie osiągną” !

Jakże inaczej „owocuje” przeciw na postaw a, wywodząca się ze zjedno
czenia z C hrystusem  paschalnym : miłość, radość, pokój, cierpliwość, up rze j
mość, dobroć, w ierność, łagodność, opanowanie (w. 22n). Czyż nie pragniem y, 
by inni byli w łaśnie tacy?! Czemu nie my sami?!

K ażdy może żyć „pod w pływ em  Ducha” i tak ie „owoce D ucha” p rzy
nosić, ale Wymaga to wspólnoty z C hrystusem  ukrzyżowanym ; słusznie też 
tę  w łaśnie podstaw ę w yeksponow ano w  czytaniu: „A ci, k tórzy  należą do 
C hrystusa Jezusa, u k r z y ż o w a l i  c i a ł o  swoje w raz z jego nam iętno
ściam i i pożądliwościam i” (w. 24). „Ukrzyżować ciało sw oje” znaczy uśm ier
cić w sobie w łaśnie zło (i tylko zło!), nie zaś ciało w  sensie fizycznym.

A ktualność te j perykopy dziś (i zawsze) n ie wym aga argum entacji; a p rzy
datność jej w  celebracjach pokutnych narzuca się sam a przez ogromny kon
k re t i ludzko-boski autentyzm  oraz w yzw alającą praw dę.

1;0) Ef 2, 1.—1-0: Bóg, przez w ielką  swą miłość, nas um arłych na sk u tek  w y 
stępków , razem  z C hrystusem  przyw rócił do życia

Perykopa ta  stanow i część potężnej w izji „M isterium  C hrystusa w  K o
ściele”, ukazanej przez św. Paw ła na  początku L istu  do E fezjan (por. też 
Kol 1, 15—29). P rzeciw staw iając tu  dw a etapy historii ludzkiej ukazuje au to r 
na jp ierw  powszechny zasięg grzechowego skażenia (przejaw iający się również 
w osobistych w ystępkach adresatów  przed naw róceniem ), by  n a  tym  „czar
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nym ” tle pełniej zajaśniała Radosna Nowina oraz „nowe stw orzenie”, zapo
czątkowane w Chrystusie.

Będąc pod wpływem  Złego ludzie prow adzą życie „na sposób doczesny 
tego św iata” (duch buntu), idąc za złymi m yślam i oraz pożądliwościam i i po
pełniają w ystępki oraz przeróżne grzechy. Tym sam ym  stanow ią „potomstwo 
zasługujące na gniew ” w  eschatologicznym  sądzie, a naw et już są „um arłym i” !

Ten jakże żałosny stan  ludzkości odm ienił się na skutek  zbawczej in te r
w encji Boga. Źródłem  tej decyzji Boga-Zbawcy jest „bogactwo jego m iło
sierdzia” oraz „wielka m i ł o ś ć ,  jaką nas um iłow ał” (w. 4). Skutkiem  zaś 
Bożego działania jest „przywrócenie do życia” obum arłego człowieka i w y
niesienie w chwale niebieskiej. W szystko to dokonało się dla nas „w C hry
stusie Jezusie” (en Christó) czy też „w raz z N im ” (syn Christó). W s p ó ł u 
d z i a ł  w paschalnym  m isterium  C hrystusa ukazał tu  św. Paw eł w  barw ach 
radosnych i chw alebnych: zm artw ychw stanie i w niebow stąpienie Chrystusa 
jako już nasze w artości (zaczątkowo!).

Udział w paschalnej chw ale P ana możliwy jest dla każdego dzięki wierze, 
a wszystko to razem  jest „łaską” i „darem  Boga” (w. 8). Darmo wość zbawie
nia zaakcentow ana tu  z mocą podkreśla jeszcze raz ogrom dobroci, m iłosier
dzia i m i ł o ś c i  Boga względem  grzeszych „synów b u n tu ”. W niosek zaś 
jest bardzo logiczny: n ik t nie może sobie przypisywać ani szans zbawienia, 
ani samego ocalenia od eschatologicznego „gniew u” (por. w. 3); n ik t też nie 
należy już odtąd do siebie, lecz całkowicie do Boga („Jesteśm y bowiem Jego 
dziełem, stw orzeni w  C hrystusie Jezusie” na  nowo i za tak  w ielką cenę! — 
w. 10). S tąd „pełnienie dobrych czynów” jest już tylko u jaw nieniem  owej 
przynależności do Boga we w szystkim ; a w łaściw ie to i te  czyny sam  „Bóg 
z góry przygotował, abyśm y je pełnili” (tamże). Końcowy wniosek sam  się 
nasuw a: „W szystko jest łaską!” S tąd w  postaw ie człowieka w d z i ę c z n o ś ć ,  
pokora i poddanie się działaniu Bożej łask i w życiu.

Znów z innej strony widzimy w  tej perykopie ów w ielki n u r t „m isterium  
pojednania”, w  k tóre w pisuje się każdy zw rot człowieka ku Bogu oraz każde 
naw rócenie i indyw idualna czy społeczna pokuta (sakram ent naw rócenia, w e
w nętrzna przem iana człowieka, pojednanie z Bogiem oraz Kościołem).

11) Ef 4, 1—3, 17—32: Trzeba odnawiać się duchem  w  w aszym  m yślen iu  
i przyob let człowieka nowego

Przeciw staw iając się zalążkom rm o z y  chrześcijańskiej św. Paw eł nakreślił 
w Liście do Efezjan potężną wizję prawdziwego i jedynego „m isterium ” — 
m isterium  Chrystusa. Tu zna jdu je  się praw dziw a głębia wiedzy i nieprze
niknione tajem nice; chrześcijanie zaś (zarówno pochodzący z Żydów, jak  
i z pogan) m ają  realny  udział w  tym  m isterium  na mocy specjalnego pow oła
nia i w ybran ia Bożego.

W drugiej części lis tu  w yprow adza Apostoł w nioski m oralne z fak tu  
wszczepienia w  Chrystusow e m isterium . Perykopa nin iejsza stanow i fragm ent 
te j w łaśnie drugiej, parenetycznej części. W stępne w ezwanie do „postępow a
nia w  sposób godny pow ołania” (w. 1) o tw iera serię konkretnych zachęt 
i w skazań, dotyczących zarówno pozytywnego program u życia (w. 2 n. 23 n. 
32), jak  i w ykorzeniania wad, k tóre sto ją w rażącej sprzeczności z chrześci
jańskim  powołaniem  (w. 19, 25—31).

Obydwa aspekty „naw rócenia-pokuty” w  sensie biblijnym  zostały tu  za
sygnalizowane, przypom inając głębię chrzcielnego zw rotu k u  Chrystusowi: 
a) w e w n ę t r z n a  p r z e m i a n a  w sposobie m yślenia i  ̂ w artościow ania, 
a więc zm iana w przekonaniach najgłębszych (gr. m etanoein)\ b)^ z e w n ę 
t r z n a  z m i a n a  w  s t y l u  ż y c i a ,  w  postępow aniu — jako nieodzowny 
odpowiednik owej m etanoia  n a  głębiach (gr. epistrfein). A utor odsłania w tym  
tekście w ew nętrzną dynam ikę chrześcijańskiego naw rócenia, które, winno
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stanowić c i ą g ł y  p r o c e s  w  życiu Chrystusow ych uczniów. Paw eł „za
klina jąc” adresatów  domaga się od nich natarczyw ie nie tylko „porzucenia 
dawnego człowieka, k tó ry  ulega zepsuciu na sku tek  kłam liw ych żądz (w. 22), 
oraz zm iany sty lu  życia n a  „nie-pogański” (w. 17n) — ale sięga także w głąb 
serca i m yśli: „trzeba... odnowić się duchem  w  waszym  m yśleniu” (w. 23).

K a t a l o g  grzechów i izalet, k tó re  wylicza perykopa, jest tylko p rzyk ła
dowy; nic nie strac ił on jednak  od dziś na aktualności i w arto  go schem a
tycznie przypom nieć. „Nawrócony” chrześcijanin „owocuje” na  co dzień w po
stępow aniu takim i cnotam i jak  miłość w zajem na i chętne przebaczenie, c ie r
pliwość, cichość, pokora, jedność, pokój, spraw iedliw ość-św iętość. N atom iast 
bezwzględnie un ikać pow inien czynów „starego człowieka”, k tó re  są znakam i 
nienawróconego w nętrza: zatw ardziałość serca (postawa), w szelka rozpusta 
(mocny akcent!), poddaw anie się k łam liw ym  żądzom, kłam stw o, gniew (grze
szny!), kradzież, grzechy języka („szkodliwa m ow a” — przeciw staw iona „bu
d u jące j”), złość, rozgoryczenie, uniesienie, znieważanie.

Dobry to p r o g r a m  do refleksji i pracy nad sobą, w  w yniku „pokut
nego” słuchania lub czytania tej perykopy. T raktow ać ją  trzeba jednak jako 
słowo Boże, k tó re  w ciąż jest apelem  nastaw ionym  n a  wzbudzenie odpowiedzi 
w form ie „w iary-życia”.

12) Ef 5, 1 —14: Niegdyś byliście ciemnością , lecz teraz jesteście światłością  
w  Panu: postępujcie jak  dzieci św iatła

Je st to dalszy fragm ent m oralnych pouczeń Apostoła Narodów, Wypro
w adzanych w tym  liście z fa k tu  zjednoczenia z C hrystusem  w  Kościele (mi
sterium !). Zacytow any pod koniec perykopy fragm ent starochrześcijańskiego 
hym nu liturgicznego (prawdopodobnie chrzcielnego — w. 14) naw iązuje do 
chrześcijańskiej in ic ja tyw y  jako „oświecenia” (gr. fo tism ós). Starożytność 
chrześcijańska chętnie posługiw ała się tą  nazw ą chrztu  (udzielano go w tedy 
w raz z bierzm ow aniem  i Eucharystią!); zwłaszcza W schód lubu je  się w tym  
sym bolicznym  i głębokim  określeniu.

Na tle  pow ołania ochrzczonych do życia w  „światłości” ukazuje Apostoł 
znów konkrety, tym  razem  kłócące się z na tu rą  „dzieci św iatłości”. Życie 
w  ś w i a t ł o ś c i  naszkicow ane zostało jako „postępowanie drogą miłości” 
czyli naśladow anie Boga, k tó ry  jest Miłością .i d latego um iłował nas w  C hry
stusie, za nas w ydanym  w  ofierze K rzyża (w. 1 n). Ten w łaśnie wiodący 
m otyw  teologiczny ukazuje Paw eł n a  początku — zanim  przystąp i do moc
nych „nie!” w  dziedzinie m oralnej. N aśladow anie Boga Świętego w ynika bo
wiem z ontycznego zw iązku z Nim (moralność faktu!), a  owocem te j więzi 
jest praw dziw a świętość („jak przystoi św iętym ” — w. 3). Otóż zdecydowane 
,ynie!” k ieru je Apostoł tym  razem  pod adresem  r o z p u s t y  w jakiejkolw iek 
postaci („nierząd”, „nieczystość”, „nieprzyzwoite ża rty”, „to co han iebne”) 
i c h c i w o ś c i ,  utożsam ianej z bałw ochw alstw em  (w. 3—5). Sprzeciw  wobec 
swobody obyczajów pod tym  względem jest niezw ykle m ocny: „niechaj n a 
w et m owy nie będzie wśród w as” o tym ; sankcja  zaś — najw yższa: „żaden 
rozpustnik ani nieczysty, ani chciwiec... nie m a dziedzictwa w  królestw ie 
C hrystusa i Boga. N iechaj was n ik t nie zwodzi próżnym i słowam i. W skutek 
tych bow iem  rzeczy nadchodzi gniew Boży n a  buntow ników ” (w. 3. 5 n). 
Są to bowiem typow e „czyny ciem ności”, n ie  do pogodzenia z godnością „sy
nów św iatłości”, jakim i są chrześcijanie (por. J  12, 36; 1 Tes 5, 5).

Na tle czasów i prądów  „naszej epoki” ten  ostry ton A postata w  sp ra 
w ach m oralności seksualnej u chrześcijan jest głosem jasnym  i bardzo zba
w iennym , w skazuje bowiem  a u t e n t y c z n ą  d r o g ę  i broni ludzkiej god
ności. Kościół, w yrażający sw e credo dogm atyczno-m aralne poprzez M agiste
rium  Ecclesiae, jest tego samego zdania. Perykopa ta  stanow i zatem  cenny
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głos b u d z ą c y  s u m i e n i e  i zarazem  dobrze podbudow any teologicznie 
fak tem  chrzcielnego „oświecenia”, k tó re upodabnia do Boga-M iłości (w. 1 n. 
14).

13) Ef 6, 10—18: W eźm ijcie na siebie pełną zbroję Bożą , abyście w  dzień
zły  zdołali się przeciw staw ić i ostać

Pod koniec m oralnej części L istu  do Efezjan zachęca św. Paw eł w y
znawców C hrystusa do skutecznego „uzbrojenia się” przeciw  z a s a d z k o m  
w r o g a  zbawienia. Uczestnictwo bow iem  w  m isterium  C hrystusa staw ia 
ochrzczonych nie tylko w  potężnym  nurcie odwiecznych „wędrowców ku
Ojczyźnie”, a le  także zm usza do czujności wobec wrogów, k tórzy zawsze 
nękają  lud Boży, dążący do Ziem i Obiecanej (por. Wj 14; 17, 8 nn). „Kościół 
p ielgrzym ujący” bowiem w cale nie przestaje  być „Kościołem w alczącym ” ze 
złem oraz jego spraw cą (por. zwł. Apokalipsa!). O m aw iany fragm ent listu  
zaznacza, że n ie  idzie tu  wcale o w alkę z ludźm i („nie... przeciw  ciału i k rw i” 
— w. 12), ale z duchow ym i potęgam i zła, czyli z szatanem , zw anym  Złym, 
lub diabłem . A takuje on Boży lud w  każdej epoce jego dziejów „podstępny
mi zakusam i” (w. 11) oraz „rozżarzonym i pociskam i” (w. 16). Idzie zatem
0 w alkę n a  serio i o przebiegłą m etodę w alki.

W tak ie j sy tuacji słaby człowiek nie m a szans na zwycięstwo, jeżeli po
zostanie w granicach w łasnych możliwości. Nieodzowne jest mu specjalne 
wyposażenie i pomoc „z zew nątrz”, z góry — czyli „pełna zbroja Boża” (w
11. 13). Ten m ilita rny  język nie może przesłonić bardzo ważnej praw dy teo
logicznej o w ew nętrznym , d u c h o w y m  „uzbrojeniu” ; w sum ie polega ono 
na zjednoczeniu z Bogiem poprzez C hrystusa — w  Kościele („bądźcie mocni 
w P anu  — siłą Jego potęgi” — w. 10). Z owej w ięzi z Bogiem (przez w iarę
1 sakram enty) wywodzi się wszystko, co n iby b r o ń  z a c z e p n o - o d p o r -  
n a rycerza pozwala ochrzczonemu „przeciwstaw ić się i ostać w dzień zły, 
zwalczywszy w szystko” (por. w. 13).

B ierna postaw a, a naw et jedynie obronna, n ie  w ystarczą. Należy ciągle 
żyć pod im pulsem  Ducha Świętego, k tó ry  k ie ru je  cały Kościół ku  św iatu 
z orędziem zbaw ienia i sak ram entalną  mocą. Każdy chrześcijanin wanien 
więc odznaczać się na jp ierw  w ew nętrzną dynam iką apostolską: „obuwszy 
nogi w gotowość (głoszenia) Dobrej Nowiny o pokoju” — w. 15. W tedy s ł o 
w o  Boże stanie się m ocną bronią, zaczepno-odporną; strzec będzie P raw dy 
w sercu i um yśle wierzącego („hełm zbaw ienia”) pozw alając zarazem  prze
zwyciężać fałsz i zakłam anie w świeeie („miecz D ucha” — w. 17). W i a r a ,  
rodząca się ze słowa i podtrzym yw ana przez nie, pozwoli niezawodnie osło
nić się przed najbardzie j naw et podstępnym i i  natarczyw ym i atakam i wroga 
P raw dy  („w iara jako ta rcza” — w. 16; por. 1 P  5, 8n: „Mocni w w ierze prze
ciw staw iajcie się jem u” — przeciw nikow i, diabłu). „P raw da” i „spraw iedli
wość” jako konsekw encje żyw ej oraz działającej w iary  stanow ią wreszcie 
mocne „przepasanie bioder” i „przywdzianie pancerza” (w. 14).

Całe to „rycerskie” wyposażenie nie w ystarcza jednak  w  tak  potężnej 
w alce! A postoł N arodów  przypom ina ponadto prostą, a le  fundam entalną za
sadę „w alki duchow ej” o Boże królestw o, podaną przez samego P ana apo
stołom przed rozstrzygającą „bitw ą” na  przełom ie dwóch Przym ierzy. Gdy 
nadeszła „godzina w roga” i czas pozornego tr iu m fu  „mocy ciemności” (por. 
Łk 22, 53), C hrystus nakazał swoim uczniom „czuwanie z Nim i m odlitw ę” ; 
w  przeciw nym  bowiem razie „ulegną kuszeniu” w roga (tym razem  „s tra 
szącem u” — w przeciw ieństw ie do kuszenia ,ynęcącego” — por. Łk 4, 1—13), 
co zresztą faktycznie nastąp iło  z w iny „śpiących” apostołów (por. M t 26, 41. 
43. 56 b).

Sw. Paw eł nalega więc bardzo na m o d l i t w ę  złączoną z c z u w a 
n i e m ,  gdyż to dopiero nadaje moc „uzbrojeniu” do w alki duchowej oraz
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wzm acnia cały „walczący” Kościół: „wśród w szelakiej m odlitw y i błagania. 
P rzy każdej sposobności módlcie się w  Duchu. Nad tym  w łaśnie czuwajcie 
z całą usilnością i  proście za w szystkich św iętych” (w. 18; 1 Tes 5, 17).

Rola m odlitw y i czuw ania w zachow aniu ducha chrześcijańskiego jest 
ogrom na; naw rócenie zaś czy pokutne oczyszczenie serca w ym aga także 
(a może przede wszystkim ?) pokornej i w ytrw ałej m odlitw y całego Kościoła 
oraz poszczególnych w iernych. N a b o ż e ń s t w a  p o k u t n e  stw arzają i na 
tym  odcinku swego rodzaju  optim um , godne w ielkiej troski duszpasterzy.

14) Kol 3, 1—10. 12—17: Jeśliście więc razem  z C hrystusem  powstali z m ar
tw ych , szukajcie tego, co w  górze. Zadajcie więc  
śm ierć tem u , co jest przy jem ne w  (waszych) człon
kach

Reagując na  złe wieści dotyczące frygiijskiego Kościoła w Kolosach św. 
Paw eł pisze w  więzieniu rzym skim  list, um acniający autentyczną w iarę a d re 
satów  w  C hrystusa jako Pana, wyniesionego ponad wszystko. Tendencje „ży- 
du jących” chrześcijan pom ieszane z elem entam i greckich dociekań „filozo
fu jących” tw orzyły w  tym  czasie coś w  rodzaju  „pregnozy” chrześcijańskiej, 
k tóra zagrażała praw dziw ej Ewangelii i  w pływ ała n a  rozluźnienie życia w ie
rzących. Ukazawszy we w spom nianym  liście tajem nicę C hrystusa paschalnego, 
trw ającą  w  Kościele, przechodzi Apostoł do w niosków  m oralnych. Perykopa 
niniejsza stanow i w łaśnie pierw szą część w skazań, dotyczących życia ch rze
ścijańskiego.

N ajpierw  przypom ina Paw eł sakram entalny  fak t chrztu w  obrazie 
ś m i e r c i  „starego człow ieka” w raz z C hrystusem  um ierającym  — oraz „p o- 
w s t a n i a  w raz z N im ” do Bożego życia jako „człowiek now y” (w. 5 1 9 n). 
Sym bolika chrzcielnego „zanurzenia-w ynurzenia” w  in terp re tac ji paschalnej 
pow raca tu  jeszcze raz, choć w nieco innych określeniach niż w Rz 6, 1—14.

M amy tu  także drugi obraz, przeciw staw iający jakby przestrzennie czy 
jakościowo te  dw a stany, sprzed chrztu  i po chrzcie, a mianowicie: d ą ż e 
n i a  „ziemskie”, „przyziem ne” — oraz „niebiańskie”, wzniosłe („co w  górze”). 
W zm ianka o P aruzji jako naszym  ostatecznym  etapie „bycia w raz z C hry
stusem ” dynam izuje m oralne w ym agania obecnego życia.

Ogrom w ydarzenia chrzcielnego potęguje jeszcze trzeci obraz, zasugero
w any przez św. P aw ła w  om awianym  fragm encie: „ z w l e c z e n i e  dawnego 
człowieka w raz z jego uczynkam i, a p r z y o b l e c z e n i e  nowego” (w. 9 n). 
W tak iej perspektyw ie postaw y i uczynki „starego człowieka” m ocniej kon
tra s tu ją  z wzniosłym powołaniem  oraz obdarow aniem  Bożym.

I znów dostrzegam y u  A postoła Narodów niezw ykle mocny akcent, p ię t
nu jący  n a d u ż y c i a  s e k s u a l n e  w  życiu chrześcijańskim  (rozpusta, n ie 
czystość, lubieżność, zła żądza, haniebna m owa — w. 5. 8), a także c h c i 
w o ś ć  ponownie nazw aną „bałw ochw alstw em ” (w. 5; por. Ef 5, 5). Podobnie 
jak  w  Ef 5, 6, w  tych  grzechach widzi Apostoł główną przyczynę eschatolo
gicznego, „nadchodzącego gniewu Bożego na synów  b u n tu ” (w. 6). W zajem ne 
okłam yw anie siebie również przypisane jest — „starem u człowiekowi”, od
żyw ającem u (niestety!) w  ochrzczonym  (w. 9).

Postaw y zaś „nowego człowieka” przejaw iają się w  czynach wzniosłych, 
niby w  bukiecie złożonym z w ielu kw iatów , zw iązanych najpiękniejszym  
z nich — m i ł o ś c i ą  w zajem ną: „Na. to zaś wszystko (obleczcie się w) m i
łość, k tó ra  jest w ięzią doskonałości” (w. 14). Ona to bowiem owocuje czy 
w ypowiada się w ielokształtnie jako „serdeczne m iłosierdzie, dobroć, pokora, 
cichość, cierpliwość, znoszenie się w zajem ne i przebaczanie sobie” oraz jako 
pokój Chrystusow y w  sercu, jedność, wdzięczność i dziękczynienie (w. 12n. 
15. 17). Do w iązanki tej należy również „m ądrość” płynąca ze słowa Bożego
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oraz zdolność pozytywnego oddziaływ ania na innych przez „psalny, hym ny 
i pieśni pełne ducha” (w. 16).

Zarówno słowa, jak  i czyny „nowego człowieka” świad-czą o stałej więzi 
z Chrystusem  paschalnym , czyli o trw ającym  wciąż chrzcie. Tę w łaśnie 
chrzcielną więź należy ciągle odnaw iać. S tąd też zachęca św. Paw eł ad re
satów  (wszystkich chrześcijan!): W c i ą ż  s i ę  o d n a w i a j c i e  ku  głęb
szemu poznaniu Boga! (por. w. 10). P oku tna litu rg ia  i pryw atne w ysiłki n a 
w racających się każdego dnia chrześcijan są  (w m yśl tych w skazań Apostoła) 
zdrowym  objawem  życia chrześcijańskiego; polega ono przecież m. in. na 
ciągłym naw racaniu  się ku  podstaw ow ej praw dzie chrzcielnego „w spółzm ar- 
tw ychw stania z C hrystusem ”.

c.d.n.
ks. Bronisław  M okrzycki SJ, K raków —Warszawa

III. Z ROZMÓW O POSŁUDZE SŁOWA

Symbolika chleba i wina

W ydaje się, że sym bol chleba i w ina nie m a jednoznacznej wymowy. 
Czy oznacza więc owoc ludzkiego tru d u , jedność w ielu, życie czy też śmierć, 
radość — a  może sm utek  i mozół? Co na to B iblia? Ja k i jest sens tego sym 
bolu, k tóry  stanow i zasadniczy znak  E ucharystii z wioli Pana?

1) S y m b o l i k a  c h l e b a  w B i b l i i
Chleb, w  ujęciu biblijnym , stanow i d a r  Boży i  źródło życiowej siły 

dla człowieka o tak  zasadniczym  znaczeniu, że b rak  chleba oznacza brak 
wszystkiego co jest niezbędne ludziom  do istn ienia (por. Ps 104, 14n; Am 4, 6; 
Rdz 28, 20).

S tary  Testam ent charak te ryzu jąc  jakość życiowych sy tuacji klasyfikuje 
je  często w zależności od nastro jów  w jakich człowiek spożywa swój codzienny 
chleb, k tóry  nazyw a bądź chlebem  łez, u trap ien ia  i s m u t k u ,  bądź też 
Chlebem r a d o ś c i  (por. Ps 42, 4; 80, 6; 102, 10; Iz 30, 20; Koh 9, 7). Po-, 
dobne określenia stosuje Pism o św. Starego Przym ierza do zachowań ludzik 
mówiąc, iż grzesznik spożywa chleb n iepraw ości względnie kłam stw a, a czło
w iek leniw y karm i się chlebem  próżniactw a (por. Ps 31, 27).

B iblijne znaczenie chleba n ie kończy się jednak  na dostrzeganiu tylko 
jego funkcji użytkowych w  sensie dosłownym  i przenośnym , ale sięga o wiele 
dalej, bo w  s p o ł e c z n y  w ym iar egzystencji człowieka. Na te j płaszczyźnie 
chleb nie jest już jedynie środkiem  do zachow ania własnego istnienia, ale 
stanow i coś, czym m ożna i trzeba dzielić się z innym i. Dlatego chleb spo
żywany we wspólnocie zakłada i równocześnie w yraża duchową jedność 
współbiesiadników , a w posiłkach ry tualnych  sym bolizuje i w ytw arza spe
cjalne więzi p rzyjaźni (por. Ps 41, 10; J  13, 18).

W S tarym  Przym ierzu dzielenie się chlebem  z innym i nabrało  szczegól
nego znaczenia w  powygnaniiowej h istorii Izraela, k iedy w ielka ilość głodu
jących spowodowała, że praw o gościnności stało  się pewnego rodzaju sacrum  
w yrażającym  najlepiej religijnie um otyw ow aną p rak ty k ę  miłości bliźniego 
w  starożytnym  judaizm ie (por. P rz 22, 9; Ez 18, 7. 16; Job 31, 17; Iz 58, 7; 
Tb 4, 16).

Na linii człowiek—Bóg chleb jest w yrazem  troskliw ej Opatrzności, bo 
chociaż zostaje w ypracow any i  spożywany w  pocie czoła przez ludzi — 
grzeszników, to jednak  stanow i d a r  Boży i znak Bożego błogosław ieństwa 
(por. Ps 37, 25; 132, 15; P rz 12, 11). B rak  zaś chleba oznacza karę  za grzechy 
(Jr 5, 17; Ez 4, 16 n ; Lm 1, 11; 2, 12).
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Chleb będąc jednym  z w yrazów  egzystencjalnej zależności człowieka od 
Boga stanow i dla ludzi w ierzących okazję do ak tu  pokornej ufności w  dobroć 
Ojca Niebieskiego. C hrystus każe nam  m anifestow ać tę  ufność w m odlitwie, 
jakiej nas nauczył, gdzie jest i prośba o chleb powszedni, w którym  można 
się dopatryw ać sym bolu w szystkich naszych potrzeb. Prosząc o ten  chleb 
w yrażam y w iarę w  Ojcostwo Boga, od którego wszystkiego oczekujem y, 
w  szczególności zaś z b a w i e n i a ,  symbolizowanego również przez chleb 
jako najwyższy d ar czasów e s c h a t o 1 o g i c z n  y ch (por. Iz 30, 23; J r  
31, 12).

W tym  aspekcie Chleb eucharystyczny w skazuje już n a  początek tych 
czasów, ponieważ przem ieniony w Ciało C hrystusa stanow i praw dziw ie n a j
wyższy dar Boga (por. M t 11, 19 n ; Łk 22, 19) i sak ram en t j e d n o ś c i  
w szystkich w ierzących (1 K or 10, 16—22. 11, 23—26). P ierw otne chrześcijań
stwo w idziało doskonale tę  jednoczącą moc eucharystycznego Chleba, w  od
niesieniu do Kościoła, jak  świadczy o tym  hym n z Didache, gdzie znajdujem y 
następującą strofę: „Jak  ten  łam any chleb rozsiany był po górach, a zebrany 
s ta ł się jedno, tak  niech się zbierze Kościół Twój z krańców  ziemi do K ró le
stw a Twego. Albowiem Tw oja jest chw ała i moc n a  w ieki” (cyt. za P. 
P a r s c h ,  W tajem niczenie w  ofiarę M szy św., K raków  1947).

Sym bolika wielkości ziaren tw orzących jeden chleb ukazuje rzeczywiście 
w  sposób niezw ykle sugestyw ny natu rę  Kościoła zespalającego w sobie w ielką 
liczbę ludzi w  jeden m istyczny organizm.

Posoborow a litu rg ia Mszy św. ukazuje nam  w  Chlebie jeszcze jedną rze
czywistość, k tó ra  sym bolizuje i spraw ia, że uczestnicy Eucharystii czują się 
złączeni w zajem nie w ęzłam i solidarności. Rzeczywistością tą  jest w s p ó l n y  
w y s i ł e k ,  dzięki k tórem u chleb, dar Bożej hojności, sta je  się równocześnie 
owocem ziemi oraz dziełem  rą k  ludzkich jak  m ów i o tym  m odlitw a na „Przy
gotowanie darów  ofiarnych”. W ten  sposób sym bolika chleba zostaje osta
tecznie dopełniona poprzez podkreślenie nieodłącznego od człowieka elem entu 
pracy, k tó ra  jednoczy ludzi zarówno w  trudzie  i mozole, jak  i  w radości oglą
danych owoców.

2) S y m b o l i k a  w i n a

Wino, obok zboża i  oliwy, stanow iło elem ent codziennego pożywienia 
m ieszkańców  Ziemi Obiecanej (por. P w t 8, 8; 11, 14; 1 K m  12, 41). T radycja 
jahw istyczna podkreśla zarówno różnorakie w alory tego napoju, jak  i niebez
pieczeństwa, k tóre w  w ypadku nadużyć zeń w ypływ ają. Tak więc wino uży
w ane z um iarem  um ila ludziom życie darząc ich pogodną równow agą ducha 
(Syr 32, 6; 40, 20). P ite  natom iast w  nadm iarze pow oduje w śród w ielu złych 
skutków  jeden najgorszy, a m ianowicie człowiek zapom ina o Bogu i o w ła
snej odpowiedzialności ( por. Am 2, 8; Oz 7, 5; Iz 5, l in ;  28, 1; 56, 12).

Sym bolika w ina jest w ieloraka. Na płaszczyźnie świeckiej jest ono przede 
w szystkim  znakiem  radości, zamożności i powodzenia. N atom iast na p ła 
szczyźnie relig ijnej stanow iło od samego początku, obok chleba, p r z e d m i o t  
o f i a r n y c h  d a n i n ,  ponieważ podobnie jak  chleb, jest natura lnym  płodem 
ziemi (a więc darem  Bożym) i efektem  ludzkiej pracy. Znajdujem y tu  zatem  
te sam e elem enty, co i w sym bolice chleba: a więc s o l i d a r n o ś ć  ludzi 
poprzez pracę, k tórej owoce o fiaru ją Bogu oraz t r u d ,  z n ó j  i r a d o ś ć  
wspólnego wysiłku.

Wino jako d a r  Boży, niosący radość, stanow i doskonały sym bol czasów 
e s c h a t o l o g i c z n y c h  i z tą  sym boliką spotykam y się zarówno w S tarym  
(por. Am 9, 14; Oz 2, 24; Iz 25, 6; J r  31, 12), jak  i w  Nowym Testam encie. 
Różnica jest jednak w tym , że sym bolem  czasów m esjańskich  NT jest „nowć 
w ino” odpow iadające nowem u i ostatecznem u etapow i dziejów ludzkich, za
początkowanych przez C hrystusa w  Kościele i znajdujących sw oje uw ieńcze
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nie w  niekończącej się uczcie K rólestw a Ojca (por. J  2, 10; 4, 23, 5, 25; Mt 
26, 29). W tym  w ypadku wino n ie jeist ty lko  symbolem. Przem ienione w sa 
kram encie E ucharystii w  K rew  P ańską stanow i dla chrześcijan d u c h o w y  
napój radości antycypujący „nowe w ino” eschatologicznej uczty K rólestw a 
Niebieskiego.

Obok te j radosnej sym boliki w ino może jednak  oznaczać również sm utek, 
ból i gorycz, a także karę . Zarów no ST, jak  NT ma np. tak ie w yrażenia 
jak  „kielich Bożego gniew u” oznaczający zagładę niepopraw nych grzeszników 
(por. Iz 51, 17; Ap 16, 19). C hrystus m odlący się w  Ogrojcu mówi o „kielichu”, 
k tó ry  m usi wypić do dna, a jest to kielich m ęki (por. M t 20, 22 n; 26, 42; 
Mk 10, 38; Łk 22, 42).

S tąd ludzkie cierpienia, zwłaszcza duchowe, o trzym ały  m iano „kielicha 
goryczy”, będącego w  m niejszym  czy w iększym  stopniu udziałem  każdego 
człowieka, przeżywającego sw oje istn ienie na przem ian w śród bólu i radości. 
Dla chrześcijana ta  antynom ia nie jest niczym  zaskakującym  z chwilą, gdy 
sobie uśw iadom i zbawczą moc cierpienia o tw ierającą m u  drogę do wiecznego 
szczęścia.1

k s . Bolesław D yduła SJ, K raków

1 W ykorzystano: D. S e s b o ü e ,  Pain , w: VTB, kol. 725—728; t e n ż e ,  
Vin, w : VTB, kol. 1114—1116; H. S c h a u e r t e ,  B rot, w LThK t. II, 706; 
A. T h o m  a s, Wein, w: LThK  t. X, 993—995.


